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Zanosi się na  d ługą , powszechną i  
zaciętą w o jn ę  o panow an ie  nad  szko ła m i 
w B e lg ii.

S zko ln ic tw o  —  n iem a l całe —  od 26 la t  
znajduje się w  rę k u  d u ch o w ie ń s tw a  rz y m 
sko-ka to lick iego.

N eu tra lność  w yzna n io w a  szkó ł p u b li
cznych, u trz y m y w a n y c h  kosztem  g m in  
i państwa, s ta ła  się w obec tego  m a rtw ą  
literą.

W  c iągu  sw ego panow an ia  k le r  b e l
g ijsk i dąży ł sys tem a tyczn ie  do za g ład y  
świeckiego szko ln ic tw a , g o r liw ie  w  te j 
pracy w sp ie ra ny  przez rząd, k tó ry  sp ro 
wadzał z za g ran icy  kong regacye  zakonne 
1 udzie la ł im  h o jn y c h  zapom óg na zak ła 
danie szkół w y zn a n io w ych . Z tego w zg lę 
du gęsta sieć szkó ł ko n g re g a c y jn y c h , ta k  
zwanych w o l n y c h ,  u znanych  przez 
państwo lu b  też w  zupe łności u pa ńs tw o 
wionych, p o k ry ła  całą B e lg ię . W ed le  
obliczeń, zebranych  sk rzę tn ie  przez k o m i

te t o b ron y  szko ły  n a rod ow e j, sk ład a ją cy  
się z p rz e d s ta w ic ie li g enera lne j fe de ra cy i 
n a u czyc ie li b e lg ijs k ic h , kong regacye  za
konne  o trz y m a ły  od rządu  d rogą  zapo
m o g i o lb rzym ią  sum ę 170 m ilio n ó w  fra n 
ków .

W p ły w  d uch ow ień s tw a  sięga daleko 
po za sp ra w y  szkolne. K la sz to ry  i  k o n 
gregacye, b ra c tw a  i  a rcyb ra c tw a , to w a 
rz y s tw a  dobroczynnośc i, k le ry k a ln e  in s ty -  
tu cye  robo tn icze , z w ią zk i zawodowe, k o 
o p e ra ty w y  ch rześc ijańsk ie , d om y ludow e , 
se tk i s tow arzyszeń  d e m o kra cy i ch rześc i
ja ń s k ie j w sze lk iego  ty p u  i  rod za jó w  —  
w szys tko  to  o be jm u je  i  trz y m a  ja k  
w  kleszczach d u ch o w ie ń s tw o  rz y m s k o 
ka to lic k ie .

R e zu lta ty  ty c h  rządów  w k ró tc e  u n a 
oczn iły  się.

R e zu lta ty  to  straszne: ana lfabe tyzm , 
dochodzący do 2 0 % , n iz k i poziom  u m y 
s ło w y  mas, w reszcie  ogó lna  b ie rność 
i  poddanie  się n ieznośnym  w a ru n ko m  
życia. B ie rność  ta  o be jm u je  w s z y s t
k ie  k la s y  społeczeństwa b e lg ijs k ie g o , za
ró w n o  m ieszczan lib e ra ln y c h , k tó rz y  k le - 
ry k a ło m  p o tra f i l i  p rze c iw s ta w ić  ty lk o  
czcze frazesy, ja k  i  k lasę robo tn iczą , k tó 
ra  po b o h a te rs k ic h  w y s iłk a c h  1902 ro k u
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uległa ogólnej reakcyi i utraciła w bez
czynności szersze horyzonty myśli. Do
piero w ostatnich latach daje się odczu
wać pewien budzący się zaledwie ruch 
umysłowy w masach ludowych. W zna
cznym stopniu ruch ten wywołała sprawa 
nieszczęśliwego Perrera.

Pomimo jednak sprzyjających w arun
ków stronnictwa klerykalne sztucznie ty l
ko mogły się utrzymać przy władzy, dzię
ki pluralnemu systemowi głosowania do 
parlamentu. Większość ich stale malała, 
topniejąc po ostatnich wyborach w roku 
zeszłym do 6 głosów zaledwie.

Taki wynik we wszystkich innych 
państwach konstytucyjnych zmusiłby każ
dy gabinet do podania się do dymisyi, 
w Belgii natomiast skłonił rząd klerykal- 
ny do chwycenia się wszelkich środków, 
mogących przedłużyć jego władzę. — Je
dnym z tych środków jest właśnie nowy 
projekt szkolny.

Za pomocą jego kler dąży do utrw a
lenia swych wpływów, do zagarnięcia 
pod swe wyłączne kierownictwo szkolni
ctwa publicznego.

Reforma szkolna, zapowiedziana była 
w pierwszej mowie tronowej króla Alberta. 
Zawierała ona pewne dość niewyraźne 
aluzye o rozszerzeniu programu szkół lu
dowych, o zrównaniu wobec państwa pod 
względem finansowym szkolnictwa wol
nego i państwowego, zapewniła wreszcie 
rodzicom prawo możności wyboru szkoły 
wedle ich przekonania.

Wszysko to daje niby świeży projekt 
szkolny.

Nowy ten projekt prezes gabinetu 
belgijskiego, Scholbaert, złożył parlamen
towi w imieniu rządu w marcu roku 
bieżącego.

Po ogłoszeniu go przez prasę wzbu
dził on natychmiast powszechną, namię
tną a zaciętą zarazem kampanię za i prze
ciw i do głębi wzburzył opinię publiczną.

Przyjrzyjmy się temu projektowi bli
żej.

Zamiast zapomóg, które rząd udzie
lał kongregacyom zakonnym a które wy

woływały niepożądane protesty ze strony 
socyalistów, masonów i liberałów — pro
jek t wprowadza system bonów szkolnych, 
opłacanych przez państwo i gminy.

Bony te, rozdawane bezpłatnie rodzi
com i których ci ostatni nie mogą od
mówić przyjęcia, dają im możność wybo
ru dowolnego szkoły, wedle ich własne
go uznania. Innemi słowy, byt i istnie
nie dalsze szkół stają się zależnemi od 
dobrej lub złej woli rodziców.

Projekt wprowadza również, w zasa
dzie przynajmniej, znacznie rozszerzony 
program szkolny, ustanawiając tak zwa
ny czwarty czyli wyższy stopień naucza
nia zamiast dotychczasowych trzech sto
pni. Mieści wreszcie w sobie punkt, któ
ry pośrednio tylko odnosi się do szkol
nictwa i należy raczej do dziedziny ochro
ny pracy — a mianowicie: zakaz najmo
wania do pracy dzieci niżej lat 14-tu do 
zakładów fabrycznych.

Projekt ten spotkał się z jednomyśl
ną i bezwzględną krytyką całej opozycyi 
belgijskiej, począwszy od socyalistów a 
ukończywszy na najbardziej umiarkowa
nych politycznie i społecznie doktryne- 
rach liberalnych. Samorzutnie, bez uprze
dniej agitacyi, odbywają się zebrania pro
testujące, wiece i manifestacye, wszędzie 
budząc opinię, wszędzie zagrzewając do 
walki.

I walka wre w całej sile.
Wprowadzenie bonów szkolnych go

dzi w samo istnienie świeckich szkół, 
podrywa materyalnie ich byt, gdyż wo
bec środków, jakimi kler rozporządza, wo
bec potęgi i wpływu, jaki wywiera na 
najszersze warstwu społeczeństwa belgij
skiego, wobec represyi, jakiej może użyć 
względem opornych a ciemnych mas — 
bony szkolne posłużyłyby przedewszyst- 
kiem do zapełnienia klerykalnych wyzna
niowych szkół.

Wolność zatem nauczania i wolność 
w wyborze szkoły, głoszona przez klery- 
kałów w chwili, gdy dążą do zmonopoli
zowania jej na swój wyłączny użytek, 
tchnie obłudą i je st tylko... czczym fra
zesem.
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W prow adzenie bonów  szkolnych po 
ciąga inne jeszcze fa ta lne  sk u tk i. W szczę
łoby bow iem  w ojnę szkolną i osobliw ego 
rodzaju polow anie n a  uczniów  przez k o n 
kurencyjne, zw alczające się naw zajem  
szkoły, sprow adziłoby  do zera pow agę 
i rolę ciała pedagogicznego, oddanego na  
łaskę i n iełaskę rodziców , a w ięc i dzie
ci. Dałoby ono rów nież pole do nadużyć 
wszelkiego rodzaju  i aczkolw iek p ro jek t 
przewiduje surow e kary  za nadużycia, ale 
kary te  pozostałyby  m artw ą  literą , ja k  to 
ma m iejsce w w ypadkach  korrupcyi, r ó 
wnież w edle p raw a surow o k aran e j, co 
nie przeszkadza W oestem u i in n y m  w o
dzom stro n n ic tw  k lery k a ln y ch  zdobyw ać 
m andaty  przy  pom ocy gorących  poczę
stunków  lub  in n y ch  jeszcze m niej godzi
wych środków .

U tw orzenie czw artego stopn ia  n au k i 
pociąga za sobą konieczność zw iększenia 
liczby nauczycieli, co w obec ich  b raku  
z w iny rządu  obecnego je s t  niem ożliwe, 
gdyż w in n y ch  szkołach, u zn an y ch  przez 
państw o, połow a ciała nauczycielskiego 
może nie m ieć żadnego dyplom u, k tó ry  j e 
dnak obow iązuje w szy stk ich  nauczycieli 
w szkołach kom unalnych  i państw ow ych .

W alka zatem  o szkoły, zaczęta teraz  
nie prędko  się skończy.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Reskrypt Najwyższy. R esk ryp t N aj
wyższy n a  im ię naczeln ika k ra ju , gene- 
ra ł-ad ju tan ta  Trepow a.

„Teodorze Teodorow iczu. Okazane 
Nam w ciągu  dn i N aszego p oby tu  w p ra 
starym  grodzie sto łecznym  Kijowie i w in 
nych odw iedzonych przez N as m iejsco
wościach k ra ju  Południow o-Z achodniego, 
radosne przyjęcie ze s tro n y  w szystk ich  
w arstw  ludności, zam roczone zostało przez 
zbrodniczy zam ach w Mojej obecności na  
w iernego sługę  Mego, m ężnego w ykonaw 
cę sw ego obow iązku, prezesa R ady m in i

s trów ,— lecz dochodzące n as  ze w szystk ich  
s tro n  w yrazy  szczerego oburzenia z po
w odu popełnionego p rzestępstw a, p rzeko
nyw a N as, że cała dobrze m yśląca ludność 
K ijowa, ja k  rów nież inn y ch , odw iedzanych 
przez N as m iejscow ości, przepełniona je- 
dynem  życzeniem  — uroczyście pow itać 
sw ego M onarchę — odczuw a razem  z N am i 
uczucie sm u tn eg o  oburzenia. W  pam ięci 
Naszej n ieza tarc ie  zachow a się n a  zawsze 
w yrażona N am  m iłość k u  Ojczyźnie i T ro
now i ze s tro n y  ludności K ijow a, p rzed sta 
w icieli k ra ju , szlachty , z iem stw a i wło- 
ściaństw a. P rzedstaw iona Mi d ep u tacy a  
sześciu  gubern ii, w k tó ry ch  obecnie w pro
wadzono ustaw ę  ziem ską, p rzekonyw a 
Mnie o tern, że w szystk ie  w a rs tw y  jud- 
ności dołożą, zgodnie z M ojemi w skazów 
kam i, sił i w iedzy sw ej dla poży tku  k ra 
j u  i Naszej drogiej Rosyi. Polecam  pan u  
ogłosić całej ludności k ra ju  Południow o- 
Zachodniego oraz m iasta  K ijowa, Moją 
i N ajjaśniejszej P an i szczerą w dzięczność 
za okazane N am  gorące p rzyjęcie".

N a oryginale w łasną Jeg o  C esarskiej 
Mości ręk ą  podpisano:

„MIKOŁAJ*.
D an w Kijowie 6 (19) w rześn ia 1911 r.
K ontrasygnow ał: P ełn iący  obow iązki 

prezesa R ady m inistrów , sek re tarz  s tan u
Kokowcew.

— Ogłoszenie generał-gubernatora ki
jowskiego. N aczelnik k ra ju  Południow o- 
Zachodniego ogłosił odezwę do ludności:

„O bserw ow any obecnie n astró j pod
n iecony w śród ludności Kijowa, k tó ry  
w pew nych  w arstw ach  ludności budzi 
obaw ę m ożliw ych rozruchów , pobudza 
m nie w celu uspoko jen ia do ośw iadczenia, 
że przedsięw ziąłem  środk i dla zapobieże
n ia  jak iem u k o lw iek  zakłóceniu  spokoju. 
Jednocześn ie uw ażam  za konieczne prze- 
strzedz ludność  m iasta , że wszelkie g w a ł
ty  i ro z ru ch y  tłum ić  będę ja k n a je n e r
g iczniej."

—  Po śmierci Stołypina. F a ta ln y  ko 
niec choroby prezesa m in istrów  nie był 
niespodzianką. Życie jeg o  p od trzym yw a
no środkam i podniecającym i. N agłe po 
gorszenie s ta n u  zdrow ia S to łyp ina tłom a- 
czy się przez k rw o tok  w ew nętrzny . 
K rew  nagrom adziła  się pom iędzy w ątrobą 
a błoną brzuszną; z pow odu słabej dzia
łalności serca  nie m ogła być s tam tąd  u s u 
n ięta , zaczęła się w ięc rozkładać. O 8 wiecz. 
chory  przy ją ł K om unię Św iętą. P rzy to m 
ność strac ił na  k ró tko  przed śm iercią.
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O 9 i pół zaczęła się agonia, która trw a
ła 23 minuty. Stołypin umarł na rękach 
żony.

—  R o zszerzen ie  t e le fo n ó w  rządow ych .
W związku z wyjednywaniem w izbach 
prawodawczych kredytów dla głównego 
zarządu poczt i telegrafów na ulepszenie 
w rządowej sieci telegraficznej, ministe- 
ryum spraw wewnętrznych przedstawiło 
radzie ministrów referat w sprawie upo
rządkowania gospodarki telefonów rządo
wych.

W referacie tym zawarte są wnioski, 
dotyczące również Królestwa Polskiego.

Na wstępie ministeryum podkreśla, 
że za 25 lat istnienia rządowej eksploa- 
tacyi telefonów miejskich i zamiejskich 
rząd otrzymał czystego zysku 8 ,0 0 0 ,0 0 0  
rb. i obecnie posiada już skupione przed
siębiorstwa telefoniczne. Taki wynik eks- 
ploatacyi telefonów rządowych skłania 
ministeryum do przedsiębrania wszelkich 
wysiłków, aby nie wypuścić ze swych 
rąk już istniejących sieci. Ze względów 
powyższych ministeryum odrzuciło poda
nie rady zjazdu górników Król. Polskiego
0 oddanie sosnowickiej sieci telefonicznej 
zamiejskiej w zawiadywanie rady.

Aby usunąć słuszne skargi przemy
słowców na złe funkcyonowanie tej sieci, 
ministeryum już wyznaczyło odpowiedni 
kredyt na jej ulepszenie. Przewodniki 
napowietrzne będą zupełnie skasowane
1 zastąpione podżiemnemi kablami. Robo
ty mają być rozpoczęte jeszcze w r. b. 
Następnie ministeryum ma znacznie roz
szerzyć sieć telefoniczną w gub. kaliskiej, 
za pomocą urządzenia kilku nowych linii! 
Warszawskiemu okręgowi pocztowo-tele- 
graficzneinu polecono sporządzić koszto
rys robót i projekt techniczny. Również 
ministeryum w pierwszym rzędzie ma 
uporządkować sieci telefoniczne w Łodzi, 
Kijowie i Charkowie, na co potrzeba bę- 
dzić co najmniej rubli 1,150,000.

W  Łodzi, oprócz już powiększonego 
personelu i rozszerzenia lokalu, wszystkie 
przewodniki napowietrzne będą zmienione 
na podziemne i będą zaprowadzone ule
pszenia techniczne. Dalej ma być ule
pszona sieć telefoniczna w Lublinie z u- 
rządzeniem kilku nowych linii do Chełma, 
Hrubieszowa i Kowla.

Nakoniec, ministeryum zamierza roz
począć budowę nowej wielkiej linii tele
fonicznej od Petersburga przez Psków na 
Wilno i dalej ku Warszawie, z odnogą 
ku granicy pruskiej. Koszt budowy tej
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linii wyniesie 1,170,000 rb. O urządzenie 
tej linii w sposób koncesyjny od 1906 r 
zabiegały przedsiębiorstwa warszawskie. 
W arunki urządzenia nowych linii będą! 
opracowane w porozumieniu z ministra, 
mi skarbu, przemysłu i handlu i z kon- 
trolerem państwowym. Jeżeli wyznacze
nie kredytów w sposób prawodawczy na. 
trafi na trudności, ministeryum ma zwrócić 
się do pomocy prywatnej, powołując do 
tego przedsiębiorstwa miejscowe, firmy 
techniczne i finansowe.

—  Okólnik g e n e ra ł  gubernatora. Ge
nerał gubernator warszawski przesłał doi 
biskupów dyecezyalnych w Królestwie 
Polskiem okólnik treści następującej:

„Według korespondencyi prowadzo
nej w mojej kancelaryi, co do wydawa
nia przez gubernatorów przyzwolenia na 
przyjmowanie kandydatów w poczet alum
nów rzymsko katolickich seminaryów du
chownych, zauważyłem zwłokę pochodzą
cą stąd, że zwierzchnicy dyecezyalni, czy
niąc odpowiednie starania, wykazują tylko 
ostatnie miejsce zamieszkania danego kan
dydata częstokroć bardzo krótkie, wsku
tek czego zbieranie o nich koniecznych 
informacyi, nawet przy terminowem za- 
ławianiu korespondencyi, wymaga czasu 
dwóch, a nawet i więcej miesięcy.

 ̂ Wobec powyższego, przytem w dba
łości o normalny bieg wykładów nauko
wych w rzymsko-katolickich seminaryach 
w kraju, proszę Waszą Ekselencyę, ażeby 
na przyszłość przy zwracaniu do guberna
tora starań o przyjmowanie kandydatów 
w poczet alumnów podwładnego semina- 
ryum, wykazywane były ściśle wiadomo
ści o miejscach zamieszkania każdego 
kandydata w ciągu ostatnich lat pięciu."

0 odroczeniu  p ow in nośc i  wojsko
w ej .  Ministeryum oświaty wydało świe
żo rozporządzenie, którego mocą studenci 
wyższych zakładów szkolnych mogą ko
rzystać z odroczenia terminu powinności 
wojskowej tylko do lat 30-u wieku. Roz
porządzenie to nie dotyczy studentów, 
którzy wstąpili do zakładów naukowych 
wyższych przed r. 1908-ym. Ci korzysta
ją  z prawa odroczenia terminu odbywania 
wojskowości do lat 34 wieku. Poczynając 
od r  1908-go wszyscy studenci, którzy 
doszli do lat 30-tu, zmuszeni będą porzu
cić zakład naukowy na czas pewien i od
być powinność wojskową, poczem władze 
szkolne obowiązane są umożliwić im 
ukończenie kursu.
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—  Nauczanie potajemne.  Z arząd  w arsz . 
o k rę g u  n a u k o w e g o  ro zes ła ł do w sz y s tk ic h  
d y re k c y i n a u k o w y c h  i in sp e k c y i szkół 
w y ja śn ie n ie  s e n a tu , k tó ry  orzekł, że o s o 
by  o sk arżo n e  o p o ta je m n e  n a u czan ie  d z ie 
ci i z a k ła d a n ie  szkó ł bez zezw o len ia  w ładz 
w o b ręb ie  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , n ie  p o 
w in n y  b y ć  k a ra n e  a d m in is tra c y jn ie , lecz 
p o d leg ać  odpow ied z ia ln o śc i sąd o w ej z a r 
ty k u łu  1049 k o d e k su  k a rn e g o .

—  Kluby kolejowe.  M in is te ry u m  kom u- 
n ik acy i n ad es ła ło  za rząd o m  ko le i n a d 
w iś lań sk ich  i w a rsz a w sk o -w ie d eń sk ie j u- 
s taw ę  n o rm a ln ą  d la  r e s u r s  k o le jo w y ch  
s to w a rz y sz e ń  i k ó łek  n a  s ta c y a c b . S to 
w arzy szen ia  ta k ie  z a tw ie rd z a ją  n acze ln icy  
kolei, a n a  k o le ja c h  p ry w a tn y c h  d y re k 
to rzy . S to w a rz y sz e n ia  p o s ia d a ją  p raw o  
u trz y m y w a n ia  r e s u rs y , b ib lio tek , czy te ln i, 
ja d ło d a jn i, u rz ą d z e n ia  d la  g ie r  g im n a 
s ty c z n y c h  i sp o rto w y ch , m o g ą  u rząd zać  
i zab aw y , o d czy ty  n a u k o w e , p rz e d s ta w ie 
n ia  te a tra ln e , p o p isy  sp o rto w e , u tr z y m y 
w ać c h ó ry  i o rk ie s try  i n a b y w a ć  n ie r u 
chom ości. R e su rsy  ta k ie  m o g ą  b y ć  o tw a r 
te  od g . 11 r. do g . 1 w  no cy . Z arząd  
kolei p rzy  z a tw ie rd z en iu  u s ta w y  m oże 
o rzekać  czy u tw o rz e n ie  s to w a rz y sz e n ia  n a  
tej lu b  ow ej s ta c y i j e s t  pożądane.

—  Trzec i  most.  W  k o n s tru k c y i t e 
chn icznej p o d jazd u  do b u d u ją c e g o  się  
trzec iego  m o s tu  za jd ą  w ażne zm ian y . 
W  ce lu  u lż e n ia  c ięża ru  fila ro m  pod jazdu , 
n a  k tó ry c h  m ia ły  się  w sp ie rać  p rzęsła  
że lazno -betonow e łu k o w e  d la  p rze jazd u  
i ru c h u  p ieszeg o , p rzęsła  te  p o d le g n ą  r e 
k o n s tru k c j i .  M iały one b y ć  z b u d o w an e  
z żelaza i b e to n u , b ę d ą  zaś z b u d o w an e  
ty lko  z żelaza P rz ę s ła  ta k ie  b ę d ą  lżejsze 
i m a ją  w y g lą d a ć  e s te ty c z n ie j.

—  Zakup kartofli .  D o ró ż n y c h  m ie j
scow ości p o w ia tu  łódzk iego  i łęczy ck ieg o  
p rzy b y li w y s ła ń c y  z P ru s , w  c e lu  d o k o 
n a n ia  z n a c z n y ch  zak u p ó w  k a rto fli. O dby
w ają  on i w ę d ró w k ę  po w siach , d w o rach , 
i z a w ie ra ją  tra n z a k c y e  n a  d o s ta w y  t r a n 
sp o rtów  k a r to f li , do ró ż n y c h  p ro w in cy i 
n iem ieck ich . J a k  in fo rm u ją , d o ty c h c z a s  
zak u p io n o  zn aczn e  obszary . Za korzec 
k a rto fli w y k o p a n y c h  bez  p o m o cy  m ie j
sco w y ch  s ił —  p łacą  po 4 rb ., zaś p rzy  
pom ocy d w o ru  po 6 rb .

—  Ciekawe z jawisko  na niebie. D n ia  
18 w rz e śn ia  o b se rw o w an o  w  W arszaw ie  
pom iędzy  godz. 7l/2 a  8 w ieczo rem  w  p ó ł
n o cn o -w sch o d n ie j s tro n ie  n ie b o sk ło n u  c ie 
kaw e z jaw isk o  św ie tln e . M ianow icie u k a 

zała  się  d o ść  ja s n o  św iecąca  k u la , z a k o ń 
czona  z o b u  s tro n  d łu g im i b led szy m i 
p ro m ie n ia m i w  k sz ta łc ie  rózeg , p rz y p o m i
n a ją c y c h  k o m e tę  z lu te g o  1910 ro k u .

Z jaw isko  to  trw a ło  p ó łgodz iny .

— Opieka nad uczniami.  D y re k to rz y  
śre d n ic h  z a k ła d ó w  n a u k o w y c h  w  Ł odzi 
o trz y m a li od  k u ra to ra  w arsz . o k rę g u  n a 
u k o w eg o  okó ln ik , p o leca jący  w zm o cn ie 
n ie  n a d z o ru  n a d  u c zn iam i po za m u ra m i 
szk o ln y m i, p o n iew aż  p ra k ty k a  w yk aza ła , 
że w ład ze  szko lne  n ie d o s ta te c z n ie  ś led z i
ły  za  sp ra w o w a n ie m  u cz ą c y ch  się.

—  Po ża r  P ław na .  O sada  P ła w n o  zo
s ta ła  p o d p a lo n a  w  dw ó ch  m ie jscach . 0  g . 
10 w. z a ja śn ia ła  o lb rzy m ia  łu n a . S p łonęło  
około 80 dom ów . P o d czas r a tu n k u  zos
ta ło  k ilk a n a śc ie  osób p o p arzo n y ch .

—  Walka z bandytami w Łodzi. W  ty c h  
d n ia c h  około 3 g o d z in y  po pó łn o cy  o d 
dzia ł ż a n d a rm e ry i i  12 s tra ż n ik ó w , pod  

. d o w ó d z tw em  ro tm is trz a  ż a n d a rm e ry i, P ru - 
d ien to w a , u d a ł s ię  n a  u l. R zg o w sk ą  Na 6, 
w  ce lu  d o k o n a n ia  rew izy i w  m ie sz k a n iu  
synów ' s tró ż a  te g o  d om u , M arc ina  H o 
ły sza .

W  m ie sz k a n iu  s tró ż a  n ic  p o d e jrzan eg o  
n ie  znalez iono , w o b ec  czego u d a n o  się  n a  
3 p ię tro  o ficyny , g dzie  za jm o w ali m iesz 
k a n ie  je g o  sy n o w ie . G dy n a  p u k a n ie  n ik t  
n ie  odpow iedz ia ł, po lecono  d rzw i w yw ażyć . 
W ó w czas z c iem n ej cze lu śc i p o sy p a ł się  
g ra d  k u l n a  ż a n d a rm ó w  i s tra ż n ik ó w . 
D an o  Kilka salw .

S tra ż n ik  6-go  c y rk u łu , A n d rze j B a ru 
lin , la t  28, z a b ity  n a  m ie jscu , s tra ż n ik  
A n to n i W ą sik , G rzegorz  D u rn ik  i s tró ż  
d om u , M arcin  H ołysz, c iężko  ra n ie n i, r o t 
m is trz  P ru d ie n to w  i w a c h m is trz  ż a n d a r 
m ery i N itk o  o d n ieśli lżejsze ra n y . P ozo 
s ta li  s tra ż n ic y  i ż a n d a rm i co fnęli s ię  u n i 
k a ją c  w  te n  sp osób  śm ierc i.

N a ty c h m ia s t z a a la rm o w an o  po licyę  
i ż a n d a rm e ry ę , a g d y  p rz y b y ły  zn aczn e  
oddzia ły , o toczono dom , poczem  p e w n a  
część po licy i u d a ła  się  p o n o w n ie  n a  g ó rę . 
T u ta j je d n a k  k u  o g ó ln em u  z d z iw ien iu  n ie  
z a s ta n o  ju ż  n ik o g o . K o rz y s ta ją c  z c h w i
low ego  u s tą p ie n ia  o b le g a ją c y ch , b an d y c i, 
u k ry c i w  m ie sz k a n iu  sy n ó w  H ołysza, zd o 
ła li u m k n ą ć .

N a  d a c h u  ty lk o  zau w ażo n o  je d n e g o , 
do k tó re g o  d an o  sz e re g  s trza łó w , k ła 
d ąc  go  tru p e m  n a  m ie jscu . O sob istośc i 
z a b ite g o  n a  raz ie  n ie  s tw ie rd zo n o , z n a le 
ziono p rzy  n im  trz y  m a g a z y n y  do b ra u - 
n in g a  i m n ó s tw o  n ab o i, w  m ie sz k a n iu  zaś
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synów Hołysza znaleziono m nóstwo przed
m iotów , pochodzących z kradzieży, m iędzy 
innem i z kradzieży w Grand H ote lu . Po 
rew izy i aresztowano 30 loka to rów  o fic y 
ny. Dom w  dalszym ciągu je s t otoczony. 
Ranionych umieszczono w szpitalu Czer
wonego Krzyża i  A leksandra. Ranny 
M arcin Hołysz zm arł w  szpitalu A leksan
dra. Synów Hołysza—-Andrzeja, Bolesła
wa i Józefa, pracujących w  fabryce De- 
surn ionta  —  aresztowano przy pracy. Za
rządzono obławę w  lesie w  pobliżu w si 
Retkin ia, gdzie bandyci m ie li się ukryć .

ZAGRANICZNA.

*  Zaburzenia w Wiedniu. Zapowie
dziana demonstracya uliczna z powodu 
podrożenia a rtyku łó w  spożywczych, połą
czona z wiecem w  sali ludowej ratusza, 
przybrała charakte r w prost rew o lucy jny .

W  przew idyw aniu , że demonstracya 
może w yw ołać rozruchy, policya poczyni
ła  zarządzenia rozległe, w  koszarach zaś 
skonsygnowano wojsko.

Po za tern burm istrz, dr. Neumayer, 
zarządził aby ratusz by ł zam knię ty dla 
publiczności, urzędnikom  zaś, k tó rzy  ze 
względu na obow iązki swoje m usie li być 
także w  niedzielę na stanow iskach w  ra 
tuszu, zakazano wyglądać przez okna lub 
wychodzić na balkony.

W szystkie  jednak  ostrożności pow yż
sze nie odniosły sku tku  pożądanego. Gdy 
bowiem w ha li ludow ej ratusza odbyw ał 
się w iec zapowiedziany, na którem  posło
w ie socyalistyczni w ygłaszali m ow y pod
burzające, tłu m  pospólstwa, liczący do 
100,000 g łów , u tw o rzy ł zwartą masę do
koła gm achu ratuszowego, cisnąc się do 
w szystk ich  wejść i  zam ykając zupełnie 
dostęp do niego.

D la odparcia m ożliw ych usiłowań 
w targn ięc ia  do wnętrza ratusza, policya 
u tw orzy ła  kordon do koła gmachu, po 
obu zaś stronach ustaw iono oddziały pie
cho ty i dragonów.

W  tłum ie  w rzało od okrzyków  i  z ło
rzeczeń. Nastró j stawał się coraz bardziej 
podniecony, gdy nagle w y c h y lił się ktoś 
przez jedno z okien ratusza i zaw oła ł do 
tłum u: „Powieście się!“

Obelga ta w yw oła ła  sku tek p iorunu- 
nujący. Tysiące kam ien i posypały się w  
stronę ratusza i  w  jednej c h w ili w szyst
kie szyby pow yla tyw a ły  z okien z brzę
kiem  i  trzaskiem .

Niezadowolony tern tłu m  zw róc ił się 
na Franz-Josephs Ring, gdzie d ług im  sze

regiem  s ta ły  powstrzym ane przez demon- 
stracyę tram w aje  i zaczął je  niszczyć.

Wobec szału, k tó ry  ogarnął pospól
stwo, policya okazała się bezsilna. Rozka
zano tedy dragonom  szarżować tłum . Na 
odgłos kom endy i  w idok  nadjeżdżającego 
wojska, śród tłu m u  w ybuch ł popłoch sza
lony. Pow sta ł ścisk i wrzask okropny, 
ogromna większość dem ostrantów rzuciła 
się do ucieczki, przewracając się i  bijąc 
wzajemnie. Część jednak staw iła  czoło 
dragonom, m iota jąc na n ich  obelgi.

W  te j samej c h w ili rozleg ł się w t łu 
mie w ystrza ł rew olw erow y, a w  odpowiedzi 
d ragoni doby li szabel i  ru n ę li na demon
strantów , siekąc ich  po g łowach i  ka r
kach.

Mnóstwo osób poraniono. W ie le  z nich 
ciężko.

W  mieście panuje podniecenie ogrom 
ne.

* Nieszczęśliwa matka. Przed sądem 
przysięg łych w  Cieszynie rozegrał się 
epilog strasznej tragedyi. Jako oskarżona
0 m orderstwo syna, stawała przed sądem 
Joanna K iedroniowa, żona stolarza z Rych- 
wałdu. Oskarżona, ja ko  żona biednego
1 zaniedbującego rodzinę rzem ieślnika, 
w  najgorszych w arunkach, w ychow ała 7 
dzieci, ja k  mogła najlepie j. W skutek 
złego p rzyk ładu  ojca zabiegi m a tk i nie 
zawsze b y ły  skuteczne. Najw ięcej m iała < 
k łopo tu  i  zm artw ien ia  z 13-letn im  synem ' 
Jerzym , k tó ry  opuścił szkołę i  popełniał 
oszustwa i  kradzieże. W  lipcu  r. b. ma- 1 
ło le tn i zbrodniarz w łam ał się k ilka  razy 
do sklepu w  Rychwałdzie, za co też został < 
aresztowany d. 25 z. m. N azajutrz wy- < 
puszczony z aresztu, bogum ińskiego wró- < 
c ił do domu. Na nalegania m a tk i do po
praw y zapowiedział dalsze kradzieże i  ra- 1 
bunk i, bo, ja k  m ów ił, ta k i sposób zarób- s 
kowania podobał m u się najbardziej. 1 
Zrozpaczona m atka w  rozpaczliwem unie- 1 
sieniu zamordowała w tedy syna, udus iw 
szy go sznurem. Chciała zająć się oso
biście pochowaniem zw łok syna. Po ] 
k ró tk ie j rozprawie, wstrząsającej do głębi I 
duszami je j uczestników i  św iadków, ława I 
przysięg łych w yda ła  jednom yśln ie  wer- a 
dyk t, zaprzeczający py tan iu  o zbrodni i 
morderstwa. T rybuna ł sądowy uw o ln ił j  
od w in y  i  ka ry  nieszczęsną m atkę, która 
nie chciała, aby syn je j b y ł zbrodniarzem 1 
i  zbrodnią tem u przeszkodziła. ^

*  Rewolucya w Hiszpanii. W  całej E 
H iszpanii wzrasta niepokojące wrzenie, y 
W  Barcelonie stanęła reszta fabryk.
W  A s tu ry i ogłoszono bezrobocie po- ^
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L' wszechne. G ub ern a to r przedsięw ziął roz-
( ległe środk i ostrożności. Przyszło do sta rć

między policyą a robo tn ikam i. Przeszło 
l' 3,000 robo tn ików  ruszyło  pochodem  przez
a miasto, wznosząc okrzyki „Precz z Cana-
0 lejasem!" Zwłaszcza w San S ebastiano

położenie je s t  n ad e r kzytyczne. Odbyła 
r> się n arad a  k o m ite tu  stre jkow ego  w  cełu
a porozumienia się co do dalszego postępo-
c wania. P rzeb ieg  n arad  trzy m an y  je s t
0 w ścisłej tajem nicy .

Król podpisał d ek re t zaw ieszający 
: gwarancye k o n sty tu cy jn e  w  całym  k ra ju .
11 Stan rzeczy w prow incyi Y alen tia  p ogor

szył się. A lcira w ręk ach  rew olucyoni- 
stów. R atusz i dw a g m achy  rządow e 
spalone. W ojsko w ysłano do m iejsca

1 rozruchów. R ew olucyoniści usiłow ali p od
palić k laszto r żeński i zerw ać m ost za 
pomocą dynam itu . W  K artagen ie  i Alci- 
rze ogłoszono kom unę.

i C en tra lny  ko m ite t zjednoczonych 
5 robotników odbył posiedzenie i po oży-
i wionych rozpraw ach uchw alił rozpo-
i cząć s tre jk  pow szechny w  całym  k ra ju .
- Strejk w H iszpanii szybko się rozszerza.
) Kolejarze uchw alili p rzystąp ić do s tre jk u .
, Zachodzi obaw a zatam ow ania ru ch u  w ca-
' łej Hiszpanii.
: Z H iszpanii nadchodzą bardzo skąpe
i wiadomości, poniew aż zaprow adzono na-
t der ścisłą cenzurę telegraficzną. W ed ług
i doniesień, o trzym anych  d rogą okólną w
i wielu m iastach  w ybuch ła  fo rm alna rewo-

łucya. Ż andarm erya okazała się za słaba. 
Wojsko w n iek tó ry ch  m iejscow ościach 
odmówiło strze lan ia  do ludu . R uch za 
czyna przybierać ch a rak te r  an ty -m onar- 
chiczny.

Strej k u jący   ̂ usiłow ali w ypuścić  na 
wolność więźniów; przyczem  w yw iązała 
się form alna bitw a. Z tłu m u  padły  do 
wojska g ęste  strza ły , przyczem  zostało 
wiele osób ran ionych .

* Synod ormiański w Rzymie. D nia 
15 października b. r. n a  żądanie papieża 
Piusa X  zbiorą się b iskupi o rm iańscy  do 
Rzymu na synod. W  synodzie tym  
weźmie udział 15 biskupów  dyecezyalnych 
i dwóch opatów -infułatów , z k tó ry ch  jed en  
jest z W enecyi a d ru g i z W iednia.

Na synodzie tym  przew odniczyć ma, 
patryarcha o rm iańsk i P io tr Paw eł X III 
Terzian.

Je s t  to  pierw sze zgrom adzenie sy 
nodalne w schodnie, jak ie  się odbędzie 
w Rzymie.

Synod o rm iańsk i m a obm yśleć środki 
do skuteczniejszego zw alczania błędów

w schodnich  i zjednoczenia zarazem  w szy
stk ich  dy sy d en tó w  w schodnich  pod rządy  
papieża.

* K atastrofa budowlana. P rzy b u d o 
wie now ego dom u w N ancy  runęło  sk le
pienie betonow e, zasypu jąc 19 robotników . 
Sześciu z n ich  zginęło n a  m iejscu, 11 o d 
niosło ra n y  bardzo ciężkie, a ty lko  2 
ocalało.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

Smogorzewo — powiat Pułtuski (koresp.) 
M ieliśmy p iękną uroczystość. N a św ięto 
N arodzenia M atki Bożej (8 w rześ.) p rz y 
był do nas P rzew ielebny  Ojciec - B iskup 
M arya Jakób  P róchn iew sk i.

Od w czesnego ra n a  do późnej sum y 
bez p rzerw y w raz z m iejscow ym  probo
szczem 0 . M. S eb asty an em  Zbirochow i- 
czem  pracow ał w  konfesyonale, poczem  
z asy stą  tegoż Ojca S eb asty an a  odpraw ił 
u roczystą  sum ę i w ygłosił kazanie o du- 
chow em  odrodzeniu  przez M aryę.— B ezpo
średn io  po sum ie udzielał S ak ram en tu  
B ierzm ow ania Ojciec - B iskup  tu te jszym  
parafianom .

Po po łudn iu  P rzew ielebny Ojciec J a 
kób odpraw ił nieszpory, na k tó ry ch  ró 
wnież przem ów ił do nas słow am i gorącej 
zachęty  do w zyw ania Pom ocy N. M aryi 
P an n y — Szczególnie nam  milo było i to 
pam iętnem  będzie d la  nas, że po skończo- 
nem  nabożeństw ie razem  z u kochanym  
P asterzem  spędziliśm y parę  godzin  na  
pogadance, gdzie każdy  sw obodnie m ógł 
odkryć się i nabyć i nasycić sw ą duszę 
po trzebnem i w iadom ościam i ho jn ie  udzie- 
lanem i przez Ojca - B iskupa.

N astępnego  dn ia  n iezm ordow any choć 
w ątłego  zdrow ia Ojciec - B iskup od ra n a  
do godziny 11-tej p racow ał dla n as ta k — 
ja k  w czoraj— spow iadając, ce lebru jąc Mszę 
Św iętą, głosząc słowo Boże, bierzm ując. 
Razem  u  B ierzm ow ania w czoraj i dziś 
było 110 osób.

P ara fia  nasza znana z w ielkich prze
śladow ań jak ie  przeszła la t nie daw nych  
dla Czci B aran k a  Boskiego, z tego  pow o
du  nieliczna, jed n ak że  w  ciągu  ty ch  
dw óch dn i bez udziału  m aryaw itów  z ' i n 
ny ch  s tro n  przystąpiło  do S tołu  P ań sk ie 
go z gó rą  500 osób.

W dzięczny Antoni L.
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Długikąt, powiat Ostrołęcki — Gub. Ło
mżyńska (koresp.). Po dziesięcio-godzin- 
nej męczącej podróży ze Sm ogorzew a ha 
Niedzielę (10 wrześ.) p rzybyli tu  do nas 
bardzo pożądani goście N ajukochańszy  
nasz Ojciec - B iskup M arya Jak ó b  Próeh- 
n iew ski i 0 . M. S ebastyan  Zbirochow icz 
jak o  pełniący obowiązki naszego p robo
szcza.

W szyscy byliśm y u  Spowiedzi i u  K o
m unii Św iętej. Ojciec B iskup pracow ał 
bez odpoczynku od godziny 7 do iV 3 po 
południu . Po Spowiedzi odpraw ił u roczy
s tą  Mszę Św iętą, po skończeniu  której 
w ygłosił w zruszającą n au k ę  o służeniu  
P an u  Jezusow i. B ierzm ow anie przyjęło 
39 osób.

N aglony spraw am i całego zw iązku 
po obiednim  posiłku Ojciec - B iskup po
żegnany  przez nas opuścił naszą puszczę 
K urp iańską i ud ał się w dalsze strony .

P ara fian in  A. C.

Szkolnictwo austryackie.

W przeglądzie: D a s  f r e i e W o r t  
opow iada p. T reu, ja k  to  rzy m sk o -k ato 
licki rząd  w A u stry i n ie ty lko  rozm yśln ie  
zaniedbuje szkolnictw o, ale naw et z w i
doczną skw apliw ością w ydaje je  n a  łup 
m nichów  i księży, oddając szkoły w ich 
ręce. S ku tk iem  tego  w w ielu okolicach 
p ań s tw a  panu je  jeszcze analfabetyzm  
i ciem nota zastraszająca.

W  Galicyi, tym  klasycznym  k ra ju  
księży i szlach ty , 56 p rocen t ludzi nie 
um ie an i czytać, ani pisać. Są zaś po 
w iaty , w k tó ry ch  p rocen t ten  — zw ła
szcza w s to su n k u  do kob iet — w zrasta  
do 80. W  1300 gm inach  n iem a wcale 
szkoły, w 600 szkołach n iem a w cale n a 
uczyciela, a nad to  każdy cz te rn asty  n a 
uczyciel i każda trzecia  nauczycielka nie 
m ają żadnych egzam inów , ani kwalifi- 
kacyi!

W ed ług  liczby dzieci, k tó re  w  m yśl 
u s taw y  obowiązane są  uczęszczać do szko
ły, pow inno być w Galicyi 9000 szkół 
a j e s t  ich zaledw ie 5000.

Tak d b a ją  biskupi, kato licka szlach
ta, oraz kato lick ie „Sokoły" o ośw iatę 
tego  ludu , k tó ry  nazyw ają „filarem  Ko
ścioła i w iary , nadzie ją  Ojczyzny"...

W  Górnej A u stry i są szkoły, w k tó 
ry ch  przy  codziennej nauce zbiera się 
100 do 200 dzieci w jednej k lasie a przy 
półdniow ej nauce 150— 180 dzieci.

N ajsm utn ie jsze  s to su n k i p an u ją  w 
arcykato lick im  Tyrolu. Tam  9 procent 
nauczycieli m usi codziennie zam iatać ko 
ściół, 18 p rocen t nauczycieli spełn ia ró 
w nocześnie funkcye g rabarzy , 13 p rocen t 
posługu je księdzu w kościele w czasie 
nabożeństw a, w 312 gm in ach  uczą n a u 
czyciele w szkole ty lko  w zimie, w lecie 
zaś tru d n ią  się ro ln ictw em , pasterstw em , 
p racu ją  w lasach  biskupich  i książęcych 
jak o  dozorcy lub  prości drw ale.

W  B ośni od czasu anneksy i w r. 1909 
zaczęła się podobna gospodarka księży.

Obok zaraz jesjt Serbia, k ra j ubogich 
pasterzy , k tó ry  przecież nie należy do 
k ra jów  cyw ilizow anych, ale rozum ie do
skonale po trzebę szkół.

Otóż z po rów nan ia  z Serb ią najlepiej 
m ożem y osądzić, jak ie  sto su n k i p anu ją  
w Bośni.

S erb ia  w ydaje  n a  szkolnictw o 4,600,000 
franków  rocznie a B ośnia ty lko  1,500,000 
koron. W  Serbii j e s t  2,400 nauczycieli 
i 345 szkół ludow ych, 20 szkół średn ich  
i u n iw ersy te t. W  Bośni zaś są  ty lko  4 
rządow e szkoły średnie . A le za to w Bo
śni zna jdu je się 800 trap istów , jezu itów  
i franciszkanów  i założono 125 now ych 
klasztorów  katolickich.

Przypominamy szanownym Prenu
meratorom, że czas odnowić przed
płatę na kw arta ł czw arty roku bie
żącego.
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